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Niektóre ogólne prawidła oznaczenia: ilości nawozu, otrzymywa- 
nego przy chodowli bydła rogatego't sposoby jego przygotowania. 
(Dalszy ciąg.) 

Lecz nawóz otrzymany z paszy sachćj, pożywnćj, więcćj wart 
od takićjże wagi nawoza otrzymanego z małopożywaćj paszy; dla tego 
téż nawóz I cz. suchéj wagi kart. fli albo zboża ziarnowego diałsl- 
niejszy jest od otrzymanego z takićjze słomy użytćj na paszę. „Z tego 
okazuje się, że obliczenie wartości nawozu, podłag suchćj wagi paszy, 
nie jest dokładne, jeżeli nie zwrócimy uwagi na simą wartość paszy. 
Obliczenie to bardzo się utrudnia przez niemożność dukładnego ozna- 
kwi: ilości słomy spożywanćj przez bydło i właściwie uzytćj na pod: 
ście ę. > 

Nadto, w czasie paszenią bydła, przyjąć należy do rachunku tylko 
'/, całćj ilości produkowanego nawozu, bo dragą połowę traci się na 
pastwiska i przy przejściach. Przy oznaczeniu ilości nawozu otrzymy- 
wauego od wołów roboczych, przeznaczać należy na stratę przynaj- 
mnićj 1/4 część. : b i 

Oprócz wymienionych wyżćj warunków, oznaczenia ilości na- 
wozu produkowanego przęz bydło rogate, należy mićć .na względzie 
wzrost bydła, zbytek lub niedostatek paszy, czas paszenia i karmienia 
w oborach, ilość dawanćj podściełki i stopień. zgnilizny nawozu. 

Mayer przyjmuje, że krowa ważąca do 480 fuatów, utrzymywa- 
na przez '/, roku na pastwisku, i tylko noce przepędzająca w oborze, 
a drugą p.łowę roku w zimie dostając codziennie do 14 fuatów słomy 
i T funtów siąna na podściełkę i karm, wyda do 13600 fun. nawozu. 
Woły r bocze dają tém mnićj nawozu, im więcćj używane są do pracy. 

Schwerz. dla oznaczenia ilości nawozu otrzymywanego z różnych 
rodzajów paszy, ułożył następującą tablicę. 


s s Dają nawozu 
8 100 części Zawierają materyi | przy 75%, wil- 
z suchćj goci 
EJ Siana « 1UU cz 115 cz 
2 | Słomy:. : 100 » 175 » 
3.| Koniczyny > > 24 » 36,75 
4 | Kartofli 23 » 49 
5 | Buraków . 12 » 2l 
6 | Rzepy . 13 » „22,15 
7d] Brajowwilżote isisisi 22 » 38,5 
8 | Słomy użytćj na pod- 
i ściełkę o oca si 100 » 200 


Pasza użyta przez bydło, tak w stanie stałym jak i płynnym, od- 
bywa przemianę przez proces trawienia: część jéj używa i druga 
część ulatnia się; oprócz tego waga odchodów zwierzęcych 
zmuiejsza się przez gnicie, do czasu wywiezienia ta rolę. 


Waga surowego fermentującego nawozu bywa zwykle 2 razy | 


większa od wagi zjedzonćj suchćj paszy i użytćj podściełki. 


| gdzie nawóz zostaje 


podśiwłki ; } 
| bardzo korzystne dostarczejąc wiele nawozu. 


Z przyczyny małej ilości materyi azotowych w nawozie bydła ro- 
gatego, rozkład tegoż nawozu odbywa się powoli i działalność jego 


jest małe; chociaż ilość wilgoci w nim zawartćj przyjmuje się 150/0, 
jednak doświadezenia różnych gospodarzy mnićj lub więcćj dają różne 


wypadki: Eżnkoff przyjmuje 110/,, wilgoci a Block do 849/9. 

Chociaż iluść materyj z sierzęcych w uryais nie przechodzi 50/5, 
pomimo tego jednak działinie jéj dosyć jest widoczne, z powodu obe- 
cności w nićj potażu, sody, amoniaku i inaych ciał. 


3) Przygotowanie nawozu w oborach, 


Dla dóbrego przygotowania nawozu, konieczną jest ilość dosta- 
teczna podściełki, tak dla lepszego połączenia z odchodami suchemi jak 
i dla zatrzymania uryny. 

Przy niedostatku podściełki, przeprda część materyj użyzniają- 
cych, lecz i jćj zbytek jest bezkorzystny, albowiem powiększajęc palch- 
ność nawozu utrudnia jego gnicie. 

Materye używane na podściołkę dla bydła bywają bardzo różno- 
rodne, a ztąd w przygotowaniu nawozu zwracać trzeba uwagę na ich 
własnoś.i. Jedne z tych materyj nietylko przyjmeją części użyzniające, 
lecz i same służą za nawóz; inne zaś mają tylko własność zatrzyma= 
nia go. Do pierwszych należą: 

a) Słoma, w skutek dostępności i łatwości nebycia a nadto wła- 
sności utrzymywania w próżaych słomkach płynnych odchodów zwie- 
rzęcych, prędko rozkładających się, n'jstosownićj odpowiada pomie- 
nionemma celowi. Go się tyczy ilości słomy na podściełkę, zależy to od 
sposobu zadawania paszy, urządzenia obór, użycia płynnych odcho= 
dów i nawozu. W ogóle 4 funty słomy użyte na podściełkę dają 8 fua. 
pawożu. Ilość jéj zależy od ilości i przymiotów paszy. Najlepićj jest 
w tym celu ażywać słomy żytnićj, pokrajawszy ją poprzednio jeżeli jest 


| zbyt długa. 


by Liście drzew liściastych żle zatrzymując w sobie płycy i przy- 
tém powoli bardzo gnijąc, daleko ustępują w przymiotach słomie. Je- 
dnakże i one. w okolicach ubogich w słomę, mianowicie dla nieboga+ 
tych gospodarzy, są bardzo ważne i często konieczae, 

Liście drzew iglastych imech. Ostatni zasługuje na pierwszeń- 
stwo przed pierwszemi i przed liśćmi z drzew liściastych, że lepićj 
utrzymuje odchody i prędzćj gnije, do cżego igły potrzebują długiego 
czasu. > 

d) Paproć użytą być może w tym celu również z wielką korzy- 
ścią. Lecz dla powiększenia działalności nawozu powinna się kosić 
przed uschnięciem na pniu. 

e) Trzcina i tużyca, użyte na podściełkę świeże, ze względu na 


| użyznienie przedstawiają jeszcze pomyślniejsze wypadki jak słoma. 


f) Gałązki drzew używane na podściełkę, tylko w gopodarstwach 
pod bydłem, także znaczńie powiększają ilość ma- 
teryj użyzniających. ! 

g) Użycie torfu, przy sprzyjających zkądinąd okolicznościach, jest 


Wrzos, rosvący szczególnićj na piasczystych bezpłodnych miej- 
seach, stanowi mietylko wyborną podściełkę dla bydła, lecz także pod 


wyższa dobre przymioty nawozu, powiększając zarazem jego massę. 
"Taki nawóz ma tę wyższość nad słomiastym, że działa na lekkim 
gruncie daleko dłożćj, ochraniając go przytóm od suszy. Wrzos zrzyna 
się w lecie przy samćj ziemi w cienkie płatki i przechowuje do uży- 
cia w suchćm miejscu. Obory urządzają się tak głęboko, że nawóz 
może się nagromadzać przez 10—12 dni. Cienkie płatki w rzosu ukła- 
dają się razem z ciepłym dopićro co wyniesionym z obory nawozem- 
Kupy te pozostawiają około 2 miesięcy, poczém je ugniatają. 
| (Dalszy ciąg nastąpi). 


Morrespondencya. 


W numerze 23 Korrespondenta z doia 23 Marca r. b. wyczy- 
tałem w Korrespondencyi z nad Pdscy 2-daia 2 Marca 1854 r. uża- 
lanie się na upadek owiec, z powodu mokrego l:ta zeszłego, które po- 
mimo używanych środków wymienionych przez Szanown:g Korrespon- 
denta , wcale swćj wędrówki do wieczności nie zaprzestały; dla czego? 
To już i sam Szanowny Korrespondent odgadł, Z spakajając troskli- 
wość Korrespondenta o upadek bydła, z powodu wybuchłćj zarazy w oko- 
licy Piotrkowa, nie mogę podać pewniejszego środka na prędkie usu- 
nięcie złego, jak ten którego, w wieku przeszłym używał w Niemczech 
pan Fick, szczepiąc zarazę wszystkim s'takom zdrowym, w tćj oborze 
gdzie się takowa okazała, przez co w. przeciągu 20 dni już cały kło- 
pot kończył i dosyć szczęśliwie, bo w przecięcia nie więcćj jak 4 do 8 
procent tracił; przytćm w ciągu jéj zaszezepienia traktował każdą sztukę 
stosownie do przypadłości grożących niebszpieczeńst wem, to jest: silnie 
gorączkującym z powodu krwistości upuszczał krew; dawał środki chło- 
dząco rozwaluiają:ez zaczynającym zaś cierpieć mocne „roz solnienie, 
dawał środki przeciwko te vu słażące, mnićj więcćj, stosowaie do stanu 
chorego bydlęcia, silne; wycieńczonym chorobą sztakom dawał środki 
coraz więcćj wzmacniające, w ogóle zaś, od chwili zaszczepienia aż do 
wyzdrowienia, przestrzegał aby nie dopuścić oddawania stwardniałych 
sekrecyi, lecz o ile możaość aby je utrzymać w takim stanie jakie by- 
wają wśród lata, i dla tego używał o ile mu możność, dozwalsła, po- 
karmów płynnych, pożywnych, nierozpałających, i łatwo strawnych, 
do czego szczególnićj słażyły mu różne surowe warzywa. Jakkolwiek 
ta choroba objawia się w latach mokrych, jedaavże prędzćj jeszcze 
trafia się i zaraza płuc, która także nie małe robi zniszczenia, a na 
którą wyczytawszy w l-ym poszycie za rok 1854 w Zuraalu wolno Eko- 
nomicznego Cesarskiego „Petersburskiego Towatzystwa, środek, po- 
dany przez p. O. J. Bachmanna z Darmstadt, takowy, jako pochodzący 
od praktycznego pod tym względem, mam za obowiąz:k w wypusie 
do wiadomości podać. Piszę on tak: Pewny środek prze iwko  zarazie 
płucnćj bydła. W czasie mojego pobytu w znacznych d.b ach szlache- 
ckich w Saxonii, miałem sposobność, widzieć tam grasującą zarazę płuc 
m bydła, i jako zarządzający- folwarkiem, szczegółowo się z nią obe- 
znać ; tamto znalazłem sposobność odkryć sposób, przez mało ludzi 
znany, ale dokładnie leczący bydło tą chorobą dotknięte, który zasła: 


guje na uwagę każdego ekonoma i właściciela bydła, i jako rzeczy- | 


wiście wypróbowany godzien jest ogólnćj zalety. 

Naprzód winienem. pokrótce nadmienić o powstawaniu i prze 
biegu zarazy płuc w tychże dobrach. 

W Czerwcu roku 1851, okazał się u jednćj krowy słaby, krótki 
kaszel, chęci do żarcia zmniejszyła się i razem z'mią ilość mléka; stan 
takowy pogorszał się z każdym duiem, i wprawdzie tak mocno, że 
już czwartego doia nic nie jadła, wic mléka nie dawała, głowę zwie- 
siła, coraz cięższy dostawała oddech i mocną gorączkę, oczy wys'ąpiły 
jéj na wierzch i miały mocno nabrzmiałe żyły krwiste, a szczególoićj 
oko prawe było mocno naprężonemi żyłami krwawemi p'przeciąga"e, 
a przytóćm smętne i srogie. Dziesiątego dnia choroby krowa upadła, 
a po jéj otworzeniu znikło wszelkie powątpiewanie o zarazie płuc, którą 


była dotkrięta; skrsydła płuc, a szczególnićj prawe, były przyrosłe do 


jawy piersiowćj, i dwa razy tak wielkie i ciężkie jak w stanie ziro- 
wym, w środku rozdęte, marmurkowate, i pojedynczemi miejscami ropy 
napełnione; co wszystko było bezzawodaym znakiem straszliwćj zarazą 


2 


płucowćj. W tym samym folwarku zwolna coraz więcćj krów zaczęło 
chorować, i pomimo wszelkićj lekarskićj pomocy, żadna znich nie by- 
ła uratowaną. Złe coraz bardzićj się szerzyło, (czasami upadało na 
dzień po 2 krowy), krowę za krową wyprowadzano do innćj stajni 
gdzie były chore, tak że całe stado, składające się ze stu krów, zaczęło 
pokasływać, i wszczęła się obawa wybuchu ogólnego. Wówczas wpadł 
mi w ręce Środek, który jakkolwiek od mało osób znany, przekonał 
jednakże, że jest w stanie uleczyć każde bydlę tą chorobą dotknięte, 
wtenczes nawet kiedy choroba jest już w drugim peryodzie. Środkiem 
tym jest korzeń ciemieżycy białćj, który przy stósownćm użyciu je- 
dynym się ckazał do powstrzymania zarazy płac, i wyleczenia wszy- 
stkich chorób zwierząt, wyjąwszy niektórych starych krów, które miały 
przedawnioną chorobę. 

Doza jedna składa się z jednego łata proszku korzenia ciemieżycy 
białej (pulvis radicis helebori albi); tyleż soli kuchennćj i mąki zarobio- 
nych z trochą wody na papkę, która się przez trzy dni po sobie idące co- 
dziennie rano na czczo bydlęciu choremu zadaje; przyczóm nie trzeba za- 
pomnićć o upuszczeniu naprzód pół garca krwi choremu zwierzęcia (wo- 
łom wvpuszczałem trochę więcćj); oprócz tego robi się choremu fon- 
tanella na wiszącóm podgarlu przed piersiami, którą się co dzień kilka- 
krotnie zalewa terpetyną, albo też zamiast tego kładzie się w fontan- 
nellę kawałek korzenia ciemieżycy; po czóim widoczne polepszenie na- 
stępowało już trzeciego lub czwartego dnia, krowy odzyskiwały chęć 
do jadł», zaczęły dawać mleko, i po czternastu duiach mogliśmy już 
tak traktowane zwierzęta jako zupełnie zdrowe dó zdrowych wprowa- 
dzać; dla pewności jednak taką samą dozę dawano dnia 6 i 12. Dla 
prezerwatywy, z całóm stadem bydła tak samo postępowano, z tą ró- 
żnicą, że tylko co dziesięć dni podawano im taką dozę lekarstwa, i to 
bez wyjątku, czy było zupełaie zdrowe, czyli też podejrzane. i 

Doświadczenie muie nauczyło: 1) Ż3 jak tylko spostrzegłem któ- 
rą sztukę słabo kaszlącą, nie bardzo jeszcze utracającą apetyt i mléko, 
aby jéj upuścić pół gernca krwi, i zadawać przez dwa dni z kolei na 
czczo powyższe lekarstwo, a w ośm godzin późnićj dziesięć łutów soli 
glauberskićj albo jednego śledzia; gdyby zaś potćm wie nastąpiło zu- 
pełse wyzdrowienie, dawać należy taką samą dozę trzeciego dnia, i 
po ośmiu dniach to samo powtórzyć. 2) Zwierzętom u których cho- 
r.ba siliićj się okazuje, przez częste przytłumione kaszlanie, utratę zu. 
pełną apetytu, które nie odżuwają, nie kładą się, są bardzo niespo- 
kojne, wcale nie albo tóż bardzo twardo gnoją, przy gnojeniu okazują 
boleści, młóka już dawać zaprzestaną, natychmiast upuścić należy: na- 
przód krwi trzy kwarty, i przez 4 do 6 dni z rana na czczo, zadawać 
z ciemieżycy lekarstwo, a w 8 do 10 godzin późoićj 12 do 18 łutów 
soli glauberskićj; gdyby zaś polepszenie ni» następowało, to jeszcze 
taką samą dozę lekarstw podaje się 7, 8 i 9 dnia i jeszcze raz upu- 
szczenie krwi się powtarza. 3) Bardzo chorym zwierzętom, których 
błyszczące, dzikie-i wysadzone oko, okazuje obawę i boleść, które od- 
dychają krótko, charczą, pysk szeroko rozdziawiają dla schwytania 
powietrza, kaszlać już nie mogą, łeb wyciągają, jęczą i upadają, nie 
jedzą, nis piją, i nie gnoją, natychmiast upuszcza się trzy kwarty krwi, 
podaje co oś nneście godzin jednę dozę ciemieżycy i co 10 godzin 18 
do 20 łutów soli glauberskićj, i tek ciągle z podawaniem lekarstw po- 
stępowzć potrzeba, dopóki polepszenie nie nastąpi; trzeciego dnia od 
rozpoczęcia leczenia, powtarza się jeszcze upuszczenie krwi, a jak się 
ijwa okaże rozwolnienie soli glauberskiéj natychmiast zaprzestać 
należy. 

Przytóm, jak to już wyżćj powiedziano, niezbędnóm jest natych- 
miast zrobienie fontanelli przed piersiami w wiszącćm podgardlu, i w ra- 
zie silniejszej chcroby, albo tóż coraz bardzićj złośliwszy przybiera- 
jącéj charakter, powiększa się liczba fontanell. Ja zwykle dawałem 
dwie fontanelle, to jest po każdćj stronie wiszącego podgardla po je- 
dnćj; jeżeli zwierze bardzićj słabło to dawałem jeszcze wie zawłoki 
na bokach w okolicy płuc, z kaźdćj strony po jednćj, i wcierałem w cą- 
łą tę okolicę kilka razy dniem mieszaninę, składającą się z: '/, łata 
olejku terpetynowego, '/, łuta amonii płynnćj, i 4 łuty oleju, przy- 
czóm codziennie dawano sześć razy lewatywy, robione z równych czę- 
ści rumianku i suszonych liści topolowych. 


W8 do 10 godzin okaznje się skuteczne działanie takiego lecze- 
nia: zwierzęta zaczynają się niepokoić, stawają odciągnięte od żłoba, 
zgrzytają często i mocno zębami, okazują boleść, przyczóm następuje 
odbijanie, a czasami nawet mocne womity, po największćj części pysk 
bywa flegmą pokryty, i zdarza się nawet że się pyskiem ropa oka- 
zuje. Co wszystko, według mojego doświadczenia, jest znakiem nieza- 
wodnego polepszenia w skutek podawanych lekarstw, tym sposobem 
bowiem traktowane zwierzęta odzyskują utracony apetyt i należy im 
podawać dobre siano łąkowe z czystą wodą i czasami z odżywającemi 
napojami, poczćm wkrótcs przywraca się gnojenie, wydzielanie mléka; 
co jest pewną oznaką ze bydle uratowanćm zostało. 

Wołom dawałem dozy nieco większe, i upuszczałem więcćj krwi, 
- zresztą w całóm ich leczeniu żadoćj nie było różnicy. Każda krowa 
tym sposobem przezemnie leczona na zarazę płac, najpóźnićj w 14 do 
20 doi przychodziła do zupełaego zdrowia, i mogła już być pomiędzy 
gromadę zdrowego bydła odprowadzoną , prezerwatywa zaś o którćj 
wyżćj wspomniałem, wszystkim krowon i wołom przez kilka jeszcze 
miesięcy co dziesięć dni musiała być dawaną, gdyż jeszcze okazywał 
się gdzie niegdzie podejrzany kaszel. . 

W początku Października zapomniano już zupełnie o zarazie płu- 
cnćj, która groziła upadkiem całćj gromadzie bydła, i odtąd jaż żadna 
sztuka nie zachorowała, a uleczenie wianiśmy tylko jedynie powyżćj 
wskazanemu lekarstwu. 

Przyczyną choroby, wegłag wszelkiego podobieństwa, była koni- 
czyna zepsuta przez deszcze z którćj bydło dostawało sieczkę wywa- 
rem parzoną. Do dziś dnia jeszcze jest 10 krów w tych dobrach, 
które tą zarazą były opadnięte, i powyżćj wymienionym środkiem ura- 
towane , tak, że nikt nie może dostrzedz aby tę chorobę przebyły; i 
jedno tylko co. w tych krowach pozostało, to kaszel głośny, który 
wcale nie jest szkodliwym. 

Jak tylko więc okaże się w jakićj gromadzie zaraza płuc, natych- 
miast należy używić korzenia ciemiężycy białćj, a każdy się przekona 
że to nie jest środkiem wyrojonem, ani szarlatanizmem, ale jedynym, 
którym traktowane zwierzęta wkrótce przychodzą do zdrowia i całój 
zarazie tamę położyć można, jeżeli tylko stósownie bęłą leczone, i nie 
zaniedbane podawanie całćj gromadzie prezerwatywy. Kończąc na tém 
mam nadzieję, że używając tego środka, przezemnie wyprobo wanego, 
i 2a praktyczny przeciw zarazis płuc uznanego, któregokolwiek z mo- 
ich współziomków i od- wielkiego nieszczęścia ochronię, do czego 
i ja dołączając moje życzenia, po sprowadzeniu tego środka, proszę 
0 zawiadomienie nas o jego skutkach za pośrednictwem Korrespondenta. 

Mieszkaniec z nad Wieprza, dnia 31 Marca 1854 r. J.K. 


Do Wgo J. Wolskiego z Bedlna. 


Podany przez W. Pana Dobrodzieja najżyczliwićj w Nr. 18 Korres- 
pondenta r.z. sposób robienia sobie pudretów musiał mieć, jako nad 
zwyczaj praktyczny i w domu własnym- wymyślony, bardzo wielu bez 
wątpienia zwolenuików i naśladowców. Do takich śmie zali:zać się i 
zapytujący, któren ma ku temu celowi nagromadzony zapas kilkuset 
korcy bobków owczych. Że zaś zamierza użyć pudretu i pod grochy 
a może i pod cerealia, chcisłby go zacząć przysposabiać. Zshaczam 
się tylko przy tćm o proporcye mających się domieszywać popiołów 
(czy koniecznie wyługowanych?) gipsu i makuchów (czy także li tylko 
rzepakowych?) które drogi są u nas w r. b. bo po r. sr. 1 kop. 80 
za 100 futów. i 

Dociekając w r. z. pudretu tego skuteczności, utworzyłeś nieza- 
wodnie W. Pan Dobrodzićj sobie i prawidła pewne co do ilości dobie- 
ranych surrogatów; otóż o łaskawe a rychłe objawienie nam tychże 
stosunku numerycznego, za pośrednictwem pisma tego, poważam się 
najuniżenićj upraszać. 

Podana świeżo do Korrespondenta gnojówka roślinna, na sposób 


Jauffcetta, w połączeniu z łagami z mydlarń (odchodzącemi poinąd na 


zmarnowanie w świat Boży) przytrafić mi się bardzo powinna də upra- 
wianćj mierzwy z torfów, wedle metody mnićj więcćj p. Schneidera 


S R 
z Chrostowa, w W. Ks. Poznańskićm, i lubo o nićj wiedziałem z tła- 
maczenia Girardina, za przekonanie i wykazanie jéj praktyczności ł 
przypomnienie niejako zobowiązanym nadzwyczaj s'ę czuję WPanu Do- 
brodziejowi.— Z Olkuskiego, dnia 1 Kwietnia 1854 r. G.-B. 


JEDWABNICTWO. 


(Dokończenie.) 


, W pierwszych peryodach życia swego, liszki dostają liść drobno 
krajany, gdyż azeby prędko rosły, potrzebują prędko chwytać poży- 
wienie swoje; najłatwićj, najdogodnićj i najprędzćj spożywają liść od 
brzegu, z powodu swoich sz:zęk pionowo osadzonych a rozwierają- 
cych się poziomo. W podanym liściu całkowitym lub gabo krajany a, 
mały jeszcze robaczek, zniewolony pełzać kn brzegowi jego, dużo 
utraca czasu, gdy już inny karmi się i rośnie; a większą jeszcze tru- 
dność znajduje przedziurawi ć liść, ażeby utworzyć sobie trzażek, i 
nim większy otwór wyrobi dla dogodniejszego spożywania liścia, wi- 
docznie zmordowanin ulega. To właśnie jest po wi: lkie j częś:i powo: 
dem nierówności robaków w tejże samćj chodowli. Kr.janie liści od- 
bywa się przed samem podawaniem ich. Różne są maszynki do kraja- 
nia, jak téż rodzaj przetaków do równego rozsypywania jedwabaikom 
pokrajanego |] ścia. s 

Dojrzałość liszki poznaje się, gdy ta jeść przestaje, pełzać za- 
czyna, wzniesioną często głową wyszukuje niby czegoś, nić za sobą 
prowadząc, gdy staje się pół przezroczystą, miękką w d tknięciu i 
skórkę przy głowie ma zmarszczoną. Jest to pora przyrządza ia rózg 
na których jedwabniki swe oprzędy usuwać mają. Zwykle w powią- 
zaniu i ułożeniu rózg nadają kszt.łt sklepień. Niektórzy używają sieci 
lub skręconych cheblowin. Pan Davri! znakoritę zrobił przysługę 
chodowiom jedwabniczym, przyrządem przez siebie wynalezi>uym a 
siładającym się z dwóch rzędów ląsek, stosownie w ramy ujętych i 
skomunikowanych z legowiskiem robaków. Jakikolwiek będzie przy- 
rząd w tym względzie, -powinien naprzód zapewniać d'godność dla 
r.baka, łatwość oczyszczania miejscą i łatwość podawania poker nu 
robakom, które jeszcze opóźniając się, okaza a chęć jedze.i», chociaż 
najlepićj będzie pozostałe w piątej lub szóstćj części robaki jeszcze na 
ramie, przenieść na ione miejsce i osobno je jako leniwe pielęgnować. 

Podczas rozpoczynania roboty oprzędów, czystość p>wi.trza i 
ciepło 18% powinny być zachowane, unikając wszelkich cogów. Gdy 
robaki zamkną się już w oprzędach, można dać wolny przysięp powie- 
trzu zewnętrzoemu, byle nie zimnemu. Od:chwili jak zaczął snuć owal 
oprzędu, w 3 lub 4 dni jedwabnik kończy swój oprzęd, zamienia się 
w Rim w poczwarkę, i z tą odmianą rozpoczyna swój wiek szósty. 

Oprzędy, w siedm dni po rozpoczęciu ich roboty, zbierane by- 
wają, z przernością ażeby je nie narażzć na zagięcia, Ś iskania i ude- 
rzania. Po odłożeniu oprzędów na zasób jaj, resztę umarza się, albo 
gorącą parą wodną, albo w umiarkowanie gorącym piecu, jak naprzy: 
kład po pieczywie chleba; albo zą pomocą terpentyny, namaczując tąż 
papiery do przekładania warstw oprzędów na 3 cale grubych, w skrzy- 
ni, która następnie zamkniętą szczelnie być ma przez półtora do dwóch 
dni: albo nakoniec i najwłaściwićj, sposobem przez pana Beauvais 
użytym, zapomocą mocnego pędu gorątego powietrza. 

^s Oprzędy są bisłe i żółte, mnićj więcćj jasnego koloru; najwięcój 
używane w fabrykacyach są oprzędy żółte. 

Oprzędy nie dobre są te, w których nić jest nie równa i zrywa 
się często przy rozwijaniu; takiemi są oprzędy podwójne, spiczaste, 
wątłe, przezroczyste, dziurawe i plamiste, Oprzędy trudne do rozwi- 
jania odkładane bywają do odziera. 

Oprzędy na zasób jaj jedwabniczych, najlepsze z całego zbioru wy- 
brawszy, ułstwia się z ramami w warstwach 3 cale grubych, w poko- 
ju 180 ciepła mającym, na osobnych ramach samce, na os baych sa- 
mice: w ogólności uważano , że oprzędy więcćj kończaste i przewię- 
ziste środkiem dają samców, więcćj jajowate samice. Oprzędy na ra- 
mach czasami poruszać należy, i przenosić z ramami w inne miejsca, 
bo i tu jeszcze skupiona para wilgotna, którą ż jąca w oprzędzie po- 
czwarka z siebie wydaje, jedwabuikowi szkodzi. - 


W 10 do 12'dni, motyl ćma, po zwilżeniu w jednym końcu oprzę- 
du, rozsuwa nić, wydobywa się z nieg i rozpoczyna swój wiek sió- 
diy i ostatni peryód życia swego, który spędzić mą w ciemnym po- 
koju. Nim wszystkie ćmy wydobędą się z oprzędów, potrzeba dni 11; 
najwięcćj ich wychodzi w 4, 5, 6 dain i najwięććj wkrótce po wscho 
dzie słońca. Połączone -pary ostrożuie biorąc za skrzydełka, przenieść 
należy na osobne miejsce. Po rozłączeniu się motyli, samce usunąć 
należy, ażeby nie przeszkadzały w spokojaćm niesieniu jaj samicom, 
które przeniesione bywają do pokoju ciemnego także i chłodniejszego, 
na płótna, a lepićj na materye wełniane na ten cel przygotowane. W 10 
dni jaja naprzód żółte, poté brun tne., nakoniec zmieniają się na 
siwo popielate, i gdy płótna dobrze wyschną, zachówują się w miej” 
scu suchem i chłodnóm. Co kilka tygodni przewietrzać należy płótua 
lub bez pudełka z jajami, jeżeli je z płócien zebrano. Płótua mogą 
być zawieszone na szuurkach w stancyach suchych, w których tem- 
peratura nie zniża się bardzo pod zero i nie podnosić do 109 ciepła. 

Na wiosnę gdy pączki it. d. (jak od początku.) 

Ogłoszenia. 

Jak w 10-ciu latach upłynionych, tak i w roku bieżącym owczer- 

mia w Zbójnie wystawia ua przedaż Matki i Skopy nadkompletne, a to 


skutkiem przychowanćj młodzieży; że zaś corócznie brakowanie miało | 
miejsce nie tyle z wieku, ile z wełny, owczirnia przeto doszła do wy: 


I na naszćj giełdzie więcćój było odwagi do interesów a małe 
tranzakcye z podwyższeniem 10 do 15 guld. na łaszcie z łatwością się 
zawierały. Że jednsk nie było próbek, więc i interesa w nader szczu= 
płym obrębie były zamiksięte. 

'Toruń przebyło 960 łasztów pszenicy, 160 centn. szmat i 103 
centnary makuchów. 

Czas mamy ciepły als wiłgotny. Nawigicya na Wiśle otwarta. 
Kursa zamtan. Londyn 3 m. 6 13'/,. Amsterdam 101. Hamburg 
ż „ Mukowski Kendzior et Comp. 

P.S. Wtćj chwili otrzymujemy wiadomoś:i wprost z Londynu, 
że na ostatnim targu piątkowym, pszenica zagraniczna od cen hoto- 
wanych na poniedziałkowym targu przeszło o 3 szylingi na kwartecze 
podniosła się. M. K. et Comp. 


442), 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ 


Dnia 2 Kwietnia 1854 roku. 
PA PIE RY 


fansyjakie Insšrypcye w Certyf. Hamb. 40/ A 
ossyjsko~Angielska pożyczka 5o o - + „ . | 82'a} — 
Polskie Obligacye Skarbu 49%. . + e + « . | 58 | 5T'h 


równaria swćj trzony i dziś posiada już tylko dwie pierwsze jéj klas- » Listy Zastawue nowe . . + enman dli T4'faj — 

sy, z których w roku bieżącym oznaczyła do przedaży, z odbiorem po » a Obigacye Udziałowe . . 4 - +1 2 . — — 

strzyży, to jest: w miesiącu Czerwen. | © U »._ Obligacye 500 złatowe . . . . . . |= |— 
1) Matek 3, 4, 5 letnich sztuk 150 po rab. sr. 8 kop. — Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5%, | T2 | — 
2) Mitek sterszych 5 50 » 1. »>50 » B. 100 » 17 = 
3) Skopów 2, 3, i 5-letnich » e0 » 2 » 40 


4) Skopów "starszych » 10 » 1 » 80 

Wełna z tych owiec przedawaną była w ostatnich latach po tal. 

90 cent. prus. Oprócz tego jest jeszcze do zbycia tryków w 3m roku, 
sztuk 50 po cenie stałćj zniżonćj, a mianowicie: 

Tryki klassy Ićj po rab. sr. 15 

» » Wé » 10, jak niemnićj sta- 

dnik dwuletni rasy tyrołs%ićj, bardzo piękny, jeszcze die używany, 

jako nadkompletny, za rub. sr. 75. 

—W dobrach Zagórze, w Powiecis Olkuskim, 6 werst od stacyi Drogi 
Żelażnćj Ząbkowice położonych, jest do sprzedania w roku bieżącym 
Macićr do chowu zdatnych, z wełaą lub bez wełay, zawoda Lichno- 
wskiego, sztuk około 200. Niemnićj tryków wysoko poprawnych zna- 
czna ilość, po cenach nader umiarkowanych. Jacek Siemieński 


OZDOBA OEB ZEE Z EE AOR E E WCZK AEE ET PER DRAY ROPA TEZ 
KURS GIEŁDY WARSZAWSKIŃJ. 


ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnie 23 Marca (4 Kwietnia) 1854 r. "r sr [%op. |r. SF] Kop: 
OZ z e 


1. WEXLE. 


Berlin 100 talarów .. . 

Gdańsk 100 talarów . s aii 
Hamburg 300 b. m. k.. . . . 
Londyn 1 funt sterlin. -s . . . 
Lipsk 100 talarów . . . . 
Moskwa 100 rub. sr. . . 
Petersburg ditto + . . . 
Paryż 300 franków . 

Wiedeń 150 złr. . . 

Wrocław 100 talarów 


2 MONETY. 


Pół-Imperyały Rossyjskie „ >e . > 
Holenderskie dukaty nowe  .-. . 
» » stare ważne 
|HFrydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie Assygnaty oeie « + « . 
| Austryackie bilety bankowe za 150 złr. . 


3. PAPIERY. 


Obligi Skarbowe za 100 rub. sr. 
oprócz kuponu 40/6 . . . s s» 
| Listy zastawne białe Il okresu oprócz kup. (*) 
» » IM » za 15 r.8r. 
Obligacye udziałowe .. . . . na 300 złp. 
Obligacye cząstkowe. so «+ » 500 » 
Certyfikaty Banku lit. A. . . » 300 » 
B. .. » 200. w 50/9 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Z BO $c Ei 
Gdańsk 30 Marca. Przewidywana przez nas poprawa haudlu zbożo: 
wego dała się jaż uczuć na ostatoim poniedziałkawym londyńskim targu, 
który pomimo kołosalnych dowozów pszenicy zagranicznćj, odznaczył 
sę wiełkióćm óżywieniem, a tranzakcye nader były” ważne i rozgałęzio- 
ne. Ruch teń jest niewątpliwą skazówką dalszego postępu cen i tar- 


bo RO RO m m bO CO RO ŁO BO 
EBERESERSEE 


IITIITIT LIES 


W ciągu tygodnia przybyło do Londynu: 
ł bobu / siemia lnia. mąki 

pszenicy jęczmieńia owsa grochu  irzepaków  centuarów 

z kraju 2380 8405 8383 1085 117 15315 | 

zzagranicy 105368, 21145  , 90648 2546 585 1809 

Ożywienie handla w Londynie dało się uczuć na targach szkoc- 

kich i prowiacyonalnych, ña których jednak materyalnćj poprawy je- 

szcze nie było. 

` c W Paryżu i Marsylii, ceny zbożowe od. 2.do 3 fr. ną hektolitrze | 

szły w górę, a i prowincyonalne targi z dłogiego upadku zaczęły się 
Uwigsć i część notowań przyszła z podwyższeniem. : 

Labo zmiana pozycyi handla zbożowego w Anglii zaledwo na » j : 

ody bg yk bij Eta zewsząd indonk . aabiegamny Dowody Komissyi Cente; Likw. 24100 » 

iesienia „że „chęć 'do na wyraźniejszą ; a, trz. zboż 

przy wyższych żądaniach th ja Paka i a p: irca a l "Wartość kuponu ód Listów zastawnych ko 


W Brukaroi Gazety Warszawskićj-— Wolno drukować-— W Warszawie dnia 24 Marca (5 Kwietnia) 1854 r.— Cenzor F. M. Sobieszczańsk ii. 
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